
Getto w Grajewie1  

Powód utworzenia przez nazistów gett dla Żydów w całej Polsce jest teraz oczywisty! Naziści 

chcieli skoncentrować ludność żydowską na określonych obszarach, odciętych od świata, aby 

uprościć ostateczny zbrodniczy cel – całkowitą zagładę Żydów. Jednak w momencie tworzenia 

gett niemieccy kaci tak dobrze przygotowali grunt, że w wielu miastach Żydzi naiwnie wierzyli, 

że znajdą tam schronienie, chroniąc się przed prowokacjami rodzimych antysemitów. 

Tak było również w Grajewie. 

Po odczytaniu rozkazu o utworzeniu getta w Grajewie, komendant miasta Geis 

jednocześnie zaproponował utworzenie Judenratu, który miałby zarządzać wszystkimi 

sprawami wewnętrznymi i pełnić funkcję łącznika z władzami niemieckimi. Zaproponowano: 

1. Sutker Zelman – przewodniczący; 2. Popowski – sekretarz; 3. Wojsławski Icchak – członek; 

4. Tennenbaum – członek. Żydzi, uznając to za organ przedstawicielski, włączyli do Judenratu 

Lejzera (Leiszke) Grossmana. 

Już pierwsze dwa zarzadzenia wydane przez Judenrat były wymowne. Pierwsze zarządzenie – 

na żądanie nazistów – nakazywało natychmiastowe oczyszczenie teatru (synagogi), gdzie 

poprzedniej nocy więźniowie zostali zakatowani na śmierć. Judenrat wybrał 25 mężczyzn i 

kobiet, których wysłał z miotłami i wiadrami wody na miejsce straszliwej krwawej łaźni. 

Mejer Klecki, który był jednym z 25 i ocalał oraz przeżył, aby opowiedzieć tę historię, tak 

opisuje wnętrze budynku: 

„Ściany były całe zbryzgane krwią, jak w rzeźni. Musieliśmy zmyć krew, żeby nie 

pozostał żaden ślad po naszych najbliższych. Pomieszczenie, w którym skazane kobiety 

spędziły ostatnie chwile, wyglądało jak po niedawnym pogromie. Wyrwane kosmyki 

włosów walały się po podłodze, razem z podartymi ubraniami i papierami. 

Przeszukaliśmy papiery i znaleźliśmy notatkę, którą zostawiła Sara Maik (patrz wyżej). 

Wyczerpani po koszmarnym dniu pracy, nie mogliśmy jednak wrócić do domu i zasnąć. 

Zebraliśmy się na dziedzińcu i opłakiwaliśmy szczątki naszych najbliższych”. 

Drugim rozporządzeniem wydanym tego samego dnia przez Judenrat było wystawienie 

warty wokół getta na noc, aby zapobiec prowokacjom ze strony rodzimych chuliganów z bandy 

Dawidowskiego. 

 
1 Fragment „Księgi pamięci gminy żydowskiej w Grajewie”, tłumaczenie z jidysz Anna Szyba, red. nauk. M. 

Frąckiewicz i A. Szyba, materiał roboczy. 



„Straż” składała się z młodych ludzi „uzbrojonych” w… kije i latarki. Oczywiste jest, 

jak niewiele dobrego ta „straż” mogłaby zdziałać w walce z zorganizowanymi i 

prawdopodobnie uzbrojonymi bandytami. Mimo to, mogliby posłużyć do szerzenia alarmu. 

Kilka dni później Judenrat, na polecenie Niemców, utworzył biuro pracy, na którego czele stał 

Icchak Wojsławski, a sekretarką była Luba Fabilińska. Na polecenie Niemców biuro to 

dostarczało żydowskich pracowników do niemieckich firm. Dzień pracy trwał od 14 do 18 

godzin, a płaca dzienna wynosiła 1 markę! 

Żydom wolno było opuszczać getto do pracy bez strażników, ale za przepustką wydaną 

przez władze niemieckie. Jednocześnie Judenrat utworzył żydowską milicję, w skład której 

wchodzili: 

1. Karbowski, dowódca (prawnik z Łomży), 2. Mejer Klecki, zastępca, 3. Berl Chilar, 

4. Ruwen Nejman, 5. Szlomo Gumowicz, 6. Icchak Żarkowsk, 7. Tewel Oz–Ioszer, 8. 

Zięć kowala Josela; 9. Joseph Markus, 10. Mosze Słowatycki, 11. Szlomke syn 

„niewidomej”. 

(Nie ma dokładnych dowodów dotyczących postępowania milicji żydowskiej w stosunku do 

ludności getta. Będąc osobiście daleko od tragicznej sceny, nie czuję się uprawniony do 

wyciągania jakichkolwiek wniosków, w taki czy inny sposób. Nie czułbym się również 

uprawniony do powtarzania wszystkich cnót i dobrych uczynków, o których opowiedział mi 

naoczny świadek, Mejer Klecki, przyznający się do bycia zastępca dowódcy milicji. Szanując 

wielki ból, którego doświadczył wspomniany, należy go jednak uznać za stronę 

zainteresowaną, a zatem nie za źródło, w tym przypadku, obiektywnego świadectwa). 

Pod względem ekonomicznym życie w getcie nie było najgorsze. Można powiedzieć, że w 

czasie jego istnienia nie było tam głodu. Oczywiście, szatański plan nazistowskich morderców 

został dopracowany w najdrobniejszych szczegółach: Żydzi mieli czuć się zaopiekowani, z 

zapewnionymi im niezbędnymi środkami do życia i nie próbować uciekać. Plan krył jednak w 

sobie coś więcej. 

Władze nazistowskie zezwalały chłopom z okolicznych wiosek na dostarczanie 

żywności, torfu i drewna do getta. Chłopi, którzy przybyli na targ w wyznaczone dni, jechali 

prosto do getta, nie zatrzymując się nawet na targowisku. W te dni ulice getta były zatłoczone 

wozami jak na jarmarku w dawnych czasach, a Żydzi wykupywali wszystkie produkty. 

Stwarzało to następujący paradoks: Żydzi, otoczeni murem w getcie, całkowicie odizolowani, 

mieli więcej podstawowych towarów niż polska ludność poza nim. Ta ostatnia była zmuszona 

kupować te podstawowe towary od Żydów w getcie. Oczywiście doprowadziło to do wzrostu 

nienawiści wśród ludności polskiej, która porównywała Żydów do kotów, mówiąc: 



„gdziekolwiek ich rzucisz, zawsze spadną na cztery łapy…”. W rzeczywistości był to dobrze 

zaplanowany manewr niemieckich propagandzistów. Chcieli przekonać ludność polską, że 

„żydki” zabierają wszystko dla siebie i dopiero gdy zostaną wytępieni, będzie dość żywności 

dla Polaków. 

Judenrat powołał również grupę do utrzymania czystości w getcie. Na jej czele stanął 

Pinia Suraski. Współpracowali z nim: Abraham Grynberg, Szlomo Zajdenberg, Goldberg, Berl 

Klecki i Jehuda Grynberg. Wszystko było czyste – bagna na wschodnim krańcu ulicy Dolnej 

zostały osuszone, a warzywa posadzono we wszystkich częściach getta. Prawie każdy Żyd 

zgromadził zapasy ziemniaków, drewna, marchwi, buraków i innych warzyw. Jedyną nadzieją 

było to, że jeśli tylko pozostaną w getcie, jakimś cudem uda im się doczekać „upadku Hamana”. 

Judenrat utworzył również szereg warsztatów na potrzeby getta. Otwarto piekarnię, aby 

zaopatrywać ludność. Piekarnia, niegdyś własność Josefa Białostockiego, znajdowała się przy 

ulicy Dolnej. Kierownikiem piekarni w getcie był Jakow Szydło. Założono również sklep 

spożywczy pod kierownictwem Abrahama Tenenbauma. W getcie działał również warsztat 

szewski, produkujący towary po niskich cenach dla ludności. 

Około dwóch tygodni po utworzeniu getta Judenrat nagle otrzymał od niemieckiego 

komendanta miasta nakaz wpłacenia miliona marek do kasy magistratu. Był to straszliwy cios 

dla zubożałego getta. Nakaz groził, że w przypadku niewpłacenia tej sumy Żydzi zostaną 

wyrzuceni z getta. Mieszkańców getta ogarnął strach. Nie mając innego wyjścia, sprzedali teraz 

wszystko, co zostało, ludności polskiej, ciesząc się, że byli gotowi kupić. Biedniejsi 

sprzedawali poduszki i wszystkie swoje meble. Bogaci Żydzi targowali się zaciekle, ale w 

końcu zapłacili swoją część. (Relacja naocznego świadka M. Kleckiego). 

Ale nadzieja na przetrwanie przeważyła nad strachem przed doraźnymi i przyszłymi 

zagrożeniami. Pomimo tych wszystkich problemów, getto przepełniała optymistyczna wiara w 

zbliżającą się klęskę wroga. 

Bardzo ważnym czynnikiem w życiu gospodarczym getta w Grajewie były dobre 

stosunki między okolicznymi społecznościami a Żydami. Chłopi chętnie sprzedawali swoje 

produkty Żydom. Na przykład grupa młodych Żydów (Dawid Buńkowski, Chaim Burakowski 

i inni) opuszczała getto nocą i przywoziła ryby z pobliskiej miejscowości Toczyłowo, które 

następnie rozprowadzali lub sprzedawali Żydom w getcie. Chłopi, którym zezwolono na 

przywożenie ziemniaków i drewna do getta dwa razy w tygodniu, ukrywali na swoich furach 

kury, a nawet całe cielęta. Żydom w getcie nie wolno było trzymać zwierząt ani drobiu. 

Niemniej jednak w getcie zawsze było kilka krów i sporo kur. Wszystko to dzięki pomocy 

chłopów z okolicznych wiosek. 



Relacja naocznego świadka M. Kleckiego opowiada również o Polce z Grajewa, która 

trzy razy dziennie przychodziła do getta i sprzedawała lub częściowo rozdawała żywność 

Żydom w getcie. Kiedy getto w Grajewie zostało zlikwidowane, a Żydzi wypędzeni do obozu 

w Boguszach, ta sama kobieta, jak poprzednio, przyjechała i przywiozła produkty rolne. 

Oddajmy należny szacunek tej szlachetnej i serdecznej Polce. 

W tych warunkach – ciężkiej pracy i walki o kawałek chleba, o przetrwanie i niezłomnej 

wiary w przetrwanie wroga i dożycie jego upadku – getto w Grajewie istniało przez rok. Getto 

istniało do 1 listopada 1942 r., kiedy to niemieccy kaci uznali, że mogą teraz unicestwić 

nielicznych pozostałych w naszym mieście Żydów, po tym, jak w pełni wykorzystali ich 

materialnie, ekonomicznie i fizycznie. 

  

Obóz w Boguszach  

11 listopada 1942 r.2 Niemcy ewakuowali Żydów z getta w Grajewie. Poprzedniej nocy getto 

zostało otoczone przez uzbrojonych w karabiny maszynowe gestapowców, którzy nie pozwalali 

nikomu wychodzić. Osoby, które miały stawić się do pracy o 4 rano, otrzymywały lakoniczną 

informację: „Dość już pracowaliście”, po czym były brutalnie zapędzane z powrotem do getta. 

Mieszkańcy getta natychmiast zorientowali się, że coś się dzieje. Niektórzy próbowali uciec, 

ale strażnicy Gestapo nie pozwalali nikomu wyjść aż do świtu. 

Gdy się rozjaśniło, Gestapo wkroczyło do domów, bijąc i krzycząc, wypędzając 

wszystkich na plac. Gdy wszyscy Żydzi zebrali się, niosąc tobołki i dzieci, Gestapo zaczęło 

pędzić Żydów w kierunku wsi Bogusze (granicznej między Grajewem a Prusami Wschodnimi). 

Choć była późna jesień, tego dnia było bardzo gorąco i zmęczeni Żydzi nie byli w stanie 

unieść wszystkiego, co tak pospiesznie zabrali. Wszystko, czego nie mogli unieść, porzucali 

wzdłuż szosy. Cała droga z Grajewa do Boguszy usiana była żydowską nędzą. Pod gradem 

uderzeń kolbami karabinów i kijami, wśród krzyków oraz szlochów, żałosna armia Żydów 

dotarła do obozu koncentracyjnego w Boguszach. 

Obóz ten służył wcześniej jako obóz internowania dla sowieckich jeńców wojennych. 

Niemieckie bestie zamęczyły na śmierć dziesiątki tysięcy sowieckich żołnierzy, którzy z 

powodu nagłego niemieckiego ataku nie zdołali uciec. Pola wokół Boguszy były pełne 

ogromnych masowych grobów sowieckich żołnierzy zamordowanych w obozie zagłady w 

Boguszach. 

 
2 Data omyłkowa. Likwidacja wszystkich mniejszych gett w Okręgu Białostockim (Bezirk Bialystok) miała 

miejsce jednego dnia 2.11.1942 r. (przyp. tłumacza). 



Obóz składał się z dużego, ogrodzonego drutem kolczastym pola. Baraki zostały 

„zbudowane” – to znaczy wykopane i pokryte prowizorycznymi dachami. 

Żydzi z Grajewa przybyli około godziny 11:00. Po południu Żydzi zostali dostarczeni do obozu 

pieszo i na furmankach ze wszystkich okolicznych miast: Szczuczyna, Rajgrodu, Wąsosza, 

Radziłowa, Trzciannego, Augustowa, Białobrzegów i wsi wokół Augustowa, gdziekolwiek 

Żydzi jeszcze pozostali. Było jasne, że Niemcy rozpoczęli całkowitą likwidację wszystkich gett 

w miastach regionu białostockiego. 

Przez pierwsze trzy do czterech dni Żydzi nie byli wcale karmieni. Wszyscy jedli to, co 

udało im się przynieść z getta. Dopiero piątego dnia niemieckie władze, po mianowaniu 

komendanta obozu, utworzyły cztery kuchnie, które miały wyżywić ponad 7600 internowanych 

Żydów. Na komendanta wybrano byłego przewodniczącego Judenratu w Grajewie, Zalmana 

Sutkera. 

Kuchnie produkowały niewiele więcej niż zupę ziemniaczaną. Dzienna racja 

żywnościowa na osobę wynosiła pół litra wodnistej zupy i sto gramów chleba. Żydzi byli tak 

głodni, że oblegali kuchnie – walczyli o obierki z ziemniaków i połykali je na surowo. 

Grupę Żydów przydzielono do pracy przy szosie koło Prostek. Uważano ich za 

najszczęśliwszych. Poza gettem mogli kupić kawałek chleba, płacąc gotówką lub złotem. 

Ocalały, Klecki, relacjonuje: 

„Grupa około 20 mężczyzn pracowała poza obozem. Mieli dobrze, bo w pracy spotykali 

się z Polakami i za złoto, zegarki i inne kosztowności dostawali chleb, który przywozili 

do obozu i sprzedawali. Największymi spekulantami była rodzina Kamińskich (rzeźnika 

Nachczego). Uczestniczyło w tym pięciu lub sześciu członków rodziny. W ciągu dwóch 

miesięcy spędzonych w obozie zgromadzili ogromną ilość złota i dolarów, ponieważ 

kilogram chleba kosztował kilka dolarów”. 

Na podstawie tej relacji naocznego świadka można wyraźnie wyobrazić sobie życie 

Żydów w obozie. Skoro kilogram chleba kosztował kilka dolarów, to jasne jest, że niewielu 

było na niego stać. Po drugie, spośród 7600 internowanych tylko około 20 mogło opuścić obóz, 

więc w najlepszym razie z przemytu skorzystała jedynie znikoma liczba osób. 

Po pierwszych dwóch tygodniach Gestapo zezwoliło 15 osobom na powrót do getta w 

celu zdobycia ziemniaków, które Żydzi przechowywali w piwnicach. Grupy te odbyły trzy do 

czterech podróży. Pan Klecki relacjonuje: 

„Kiedyś udało mi się dostać do jednej z grup, które pod strażą trzech żołnierzy 

Wehrmachtu pojechały do Grajewa. Weszliśmy do getta. Wyglądało na to, że doszło do 

kolejnego pogromu – ograbione domy, ulice pełne pierza. Na ulicy widać różne książki 



w języku jidysz. Polacy zajmują już lepsze domy. Wchodzimy na podwórze piekarza 

Pesacha i znajdujemy podarty Zwój Święty. Wynieśliśmy z piwnicy i załadowaliśmy 

kilka wozów ziemniaków. Był tam piekarz, którego nazwiska nie pamiętam (był to 

piekarz Jan Sienkiewicz). Sprzedał każdemu z nas po sześciokilogramowym chlebie po 

niskiej cenie.” 

W obozie panowała bardzo wysoka śmiertelność z powodu szerzącego się tam 

straszliwego głodu i brudu. Każdej nocy ciała zmarłych zbierano do rowu, a rano wywożono 

na cmentarz obozowy, który był cmentarzem rosyjskich jeńców wojennych. 

Każdy z internowanych Żydów był na łasce każdego strażnika SS. W związku z tym 

opowiada się o Żydzie z Grajewa, Szaji Lejbie Konopce, ofierze I wojny światowej. Pewnego 

ranka Gestapo wtargnęło do obozu i wywołało Żyda z baraku. Chory, Szaja Lejb, zrozumiał, 

że nadszedł jego czas. Ze łzami w oczach pożegnał się z przyjaciółmi, wyjął z kosza skórzane 

rękawiczki, które zawsze nosił z powodu reumatyzmu, dał je swojemu szwagrowi, Lejblowi 

Szarfszteajnowi i powiedział: „Weź je. Już nie potrzebuję rękawiczek”. Wszedł do 

przygotowanego rowu… a Gestapo jednym strzałem uśmierciło go. 

15 grudnia w obozie przeprowadzono „selekcję”. Około 5000 osób stłoczono ciasno w 

oddzielnych barakach. Powiedziano im, że następnego dnia zostaną wysłani do śląskiego obozu 

pracy. Ciekawostką jest, że już wtedy krążyły pogłoski o wysłaniu Żydów do krematoriów w 

Treblince i na Majdanku, ale nikt w nie uwierzył. Dlatego większość wybranych do „pracy na 

Śląsku” spokojnie przyjęła wiadomość o przeniesieniu. Transport odbył się w typowy dla 

Niemców sposób: straszliwe ciosy i strzelaniny na miejscu wypędziły ludzi z baraków na stację 

kolejową w Prostkach. Drogi były rozmokłe od jesiennych deszczów, a masy ludzi były zbyt 

zmęczone, by iść. Ale bestie gnały ich dalej; tych, którzy się ociągali, natychmiast 

rozstrzeliwano. Droga z Bogusz do Prostek była usłana trupami i umierającymi. Następnego 

dnia administracja obozowa nakazała pozostałym Żydom zebrać ciała z drogi. 200 ciał zebrano 

i pochowano na cmentarzu obozowym. 

Cały transport liczący 5000 Żydów, wśród których był komendant obozu i były 

przewodniczący Judenratu Zalman Sutker oraz jego pomocnik Lejzer Grosman, został 

wywieziony do Treblinki i zgładzony w krematoriach. (Do dziś nie znamy ani jednej osoby, 

której udało się uciec z tego transportu). 

W obozie pozostało około tysiąca osób. Niemieccy mordercy, którzy skrupulatnie 

obmyślili swoje zbrodnicze plany, chcieli stworzyć wśród pozostałych iluzję, że nie grozi im 

już żadne niebezpieczeństwo. Umieszczono ich w lepszych i większych barakach, a także 

zapewniono im jeszcze lepsze wyżywienie. M. Klecki opowiada o przypadku, w którym z 



hodowli w Prostkach dostarczono dla internowanych kilka zabitych gęsi i innego ptactwa. 

Zasugerowano, że internowani będą mogli „wyzdrowieć”, a następnie zostaną wysłani do 

obozów pracy. Niemcy wyznaczyli wówczas Żyda z Augustowa na komendanta obozu i 

tydzień później polecili mu przygotować Żydów do podróży. 

2 stycznia 1943 r. Niemcy nakazali Żydom spakować się i przygotować do wyjazdu 

następnego dnia. 3 stycznia ostatni Żydzi z Grajewa opuścili obóz w Boguszach na zawsze. W 

zatłoczonych wagonach opuścili stację Prostki i przejechali przez Białystok, Warszawę i 

Treblinkę… 

Kiedy pociąg minął Treblinkę i się nie zatrzymał, wśród nieszczęśników zajaśniał 

promyk nadziei. Nie wiedzieli jeszcze, że poza Treblinką istnieją inne obozy zagłady. … Wtedy 

Żyd z Grajewa, Jakow Szydło, pocieszał swoich braci: „Żydzi, jeśli przeszliśmy przez piekło 

Treblinki, przetrwamy…”. Niestety, była to złudna nadzieja. 

O północy pociąg dotarł do obozu zagłady Birkenau, sąsiadującego z Auschwitz. Gdy 

tylko pociąg się zatrzymał, został zaatakowany przez esesmanów z pistoletami maszynowymi. 

Wypędzili więźniów z wagonów. Każdy, kto próbował zabrać cokolwiek ze sobą, nawet 

kawałek chleba, był rozstrzeliwany na miejscu. Wzdłuż torów przeprowadzono selekcję, 

wyprowadzono około 100 młodych mężczyzn, a pozostałych 900 mężczyzn i kobiet wtłoczono 

do ciężarówek i przewieziono długą drogą do krematorium. 

Tego samego dnia piec fabryki śmierci w Birkenau na zawsze pochłonął ostatnie 

szczątki Żydów z Grajewa. 

  

Tak było  

Martwe, jakby po straszliwej powodzi, Grajewo pozostało bez Żydów… Cicha, gęsta chmura 

niedawno przelanej żydowskiej krwi zdawała się unosić z każdego zakątka, z każdego skrawka 

ziemi. Płaskie wzgórza wokół wsi Przekopki, płytkie wody potoku Koszerowa, ruiny domów 

przy ulicy Synagogalnej, komora mordu w synagodze, ogromny cmentarz w pobliżu obozu 

Bogusze – wszystkie te miejsca na wieki skryły pozostałości żydowskiej społeczności na 

polskiej ziemi… Szloch wstrząsa ziemią Grajewa. Ptaki w ogrodzie kościelnym śpiewają 

ponurą pieśń. Słońce wstydzi się spojrzeć na świeże groby, bo gdy ogrzewa taki grób z jego 

zawartością, z niewinnie torturowanej ofiary wydobywa się zdławiony krzyk, który przeklina 

świat – przeklina słońce za to, że oświecało wroga… Wtedy zawstydzone słońce chowa się, a 

gęsta, wilgotna mgła osiada nad miastem niczym wielki szal żałoby, a miasto zdaje się siedzieć 

zdrętwiałe u stóp „zielonej góry…”. W Grajewie nie ma światła! Więc mroczne dusze 



wypełzają ze swoich nor, węsząc: Czy wszystko skończone? Czy gdzieś kogoś przeoczyliśmy? 

Żydzi – i nie znajdując nikogo, szukają wszędzie, aż… dotarli do obozu Bogusze… 

To, o czym teraz opowiem, wydarzyło się miesiąc po „opróżnieniu” obozu w 

Boguszach, gdy na ziemi Grajewa i okolicy nie stanęła ani jedna noga żydowska. 

Kilku polskich chuliganów z bogatego grajewskiego półświatka odwiedziło obóz w 

Boguszach. Baraki były puste, częściowo rozebrane przez chłopów na opał. Chuligani 

przeszukiwali i grzebali. Być może szukali zakopanego żydowskiego złota – tego legendarnego 

„żydowskiego skarbu”, który każdy Żyd „musi” mieć. Nagle natrafili na coś miękkiego lub 

twardego. Kto wie? Ale to było podejrzane. Szybko zaczęli kopać w ziemi pod nogami i byli 

oszołomieni tym, co znaleźli. Na ich oczach otworzył się grób – rów, w którym leżały dwa 

żywe trupy… Ubrania, które mieli, już gniły. Tylko buty pozostały nienaruszone. Można się 

tylko domyślać, jak tej dwójce Żydów udało się ukryć podczas likwidacji i jak udało im się 

przetrwać w rowie przez cały miesiąc. Kiedy chuligani szukający skarbów zobaczyli, że dwoje 

Żydów wciąż żyje, ich bestialsko „patriotyczna” krew zapłonęła. Wyciągnęli ich z rowu, kazali 

im zdjąć buty i objąć się, tak żeby jedna kula przebiła obie czaszki. Tym dwojgiem Żydów byli: 

Welwel Wiedeński i jego młoda żona! (Relacja naocznego świadka, polskiego robotnika, Jana 

Kolskiego). 

Teraz Grajewo – „Juden–rein”3 może spać spokojnie. W Grajewie nie ma już Żydów… 

Ale:  

Ziemia grajewska nie zazna spokoju przez długi, długi czas. Długo – bardzo długo sen 

będzie oderwany od oczu tych, którzy w Grajewie przyczynili się do wielkiej zbrodni. Ból 

zamordowanych kobiet i dzieci, ojców oraz synów, będzie długo zakłócał ich spokój. 

Śmiertelny strach będzie ich dręczył nocą, a czarna melancholia będzie ich dręczyć za dnia za 

straszliwe czyny, których się dopuścili. Klątwa, którą nasi męczennicy rzucili w ostatnich 

chwilach swojego istnienia, będzie ich prześladować wiecznie, aż do końca ich dni… 

Wtedy krew męczenników zostanie uspokojona… 

 

 

 

 
3 Juden-rein – niemieckie określenie na wolne od Żydów (przyp. tłumacza). 


